GŁOS LUBAV. 


Cena numeru 10 groszy 


KI 


POLSKO-KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE 


Wychodzi trzy razy tygodniowo, we wtorek, czwartek i sobotę. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł. 
W wypadkach nieprzewidzianych, spowodowanych siłą wyższą, (przes 


szkód w zakładzie, złożenia poj i t.p.) abonent nie ma prawa żąda» 
numerów lub odszkodowania. 


nia niedostarczonyc 


Nowemiasto n. Drwęca, wtorek 


Ogłoszenia: 


mesy 


E 


za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str, ósłam, 15 gr, 
na str. Jełam. 50 gr, ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 
Telefon Nr. 59. Konto czekowe P.K.O. Nr. 145266. 
Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drwęcą. 


Źle dzieje się we 
Francji. 


Do wiadomości z Paryża. ze szef rządu w 
Pałacu Elizejskim zgłasza wobec Prezydenta 
Republiki dymisję gabinetu — przywykł od 
szeregu lat Świat cały. Wiadomości te przy- 
chodziły w bardzo krótkich odstępach czasu; 
czasem dwa, czasem nawet trzy razy w roku. 

Przychodziły te wiadomości stale o świcie. 
Parlament francuski odbywał wielogodzinne po- 
siedzenie, rozpoczynał je w południe, trwało 
ono przez noc całą, i dopiero nad ranem rząd 
„przewracał się“ o jakąś przeszkodę, o jakiś 
mniej lub więcej ważny fragment z życia gos- 
podarczego, o jakąś uchwałę, co do której rząd 
* stawiał „„kwestję zaufania“. 

Tak runęły w ciągu ostatnich lat rządy 
Herriota, Tardieu, Lavala, Chautemps, Daladiera. 

Upadek rządu Gastona Doumergue odbył 
się jednak w zgoła innych warunkach i z od- 
miennych zupełnie przyczyn. Nie w głosowa- 
niu w parlamencie po nieprzespanej nocy i nie 
o jakieś przedłożenie finansowe, o jakąś ustawę 
gospodarczą czy społeczną, na której rządowi 
zależy, a którą parlament nie chce przyznać — 
potknął się gabinet Doumerguc'a. 

Przyczyna taka tkwi głębiej: w zasadni- 
czym rozbracie między władzą wykonawczą 
i ustawodawczą we Francji — w sporze o;przy- 
„szły ustrój państwa. 

Wiemy, co poprzedziło uformowanie rządu 
Doumergue'a z dnia 7. lutego br. Przesilenia 
gabinetowe stały się we Francji objawem chro- 
nicznym. Wielopartyjny parlament obalał każdy 
rząd po ledwo  kilkomiesięcznem trwaniu. 
O stabilizacji polityki rządowej mowy być nie 
mogło. Padały rządy o zabarwieniu eentrowo- 
prawicowem i centrowo-lewicowem. Każdy 
premjer był zakładnikiem w ręku przywódców 
partyjnych, każdy minister wysłannikiem tej 
czy owej partji, która go z lekkiem.sumieniem 
„wyłuskiwała* z gabinetu, gdy uznała za sto- 
sowne rozpętać kryzys rządowy. 

Dnia 7-go lutego władza znalazła się — na 
ulicy Paryża. Wypadła z omdlałych rąk Dala- 
diera . .. A na tej ulicy stały — barykady: 
polała się — krew. Na ulicę wysłał Cahin swe 
komunistyczne zastępy, wysłał je też i nacjona- 
listyczny „Krzyż Ognisty" .. , Policja była 
celem obstrzału z jednej i drugiej strony. Widmo 
wojny domowej zasnuło horyzont Francji. 

Wtedy 72-letni Doumergue stworzył rząd 
„jedności i rozejmu“. Trzonem była największa 
w parlamencie partja radykałów. Po obu jej 
stronachiznajdowały się umiarkowano lewicowe 
i prawicowe partje. Poza nawiasem byli socja- 
liści i komuniści z lewego boku i „faszystow- 
skie“ organizacje z drugiego. 

Jednak Guston Doumergue nie uważał tego 
rządu „rozejmowego* za załatwienie kryzysu 
wewnętrznego, nękającego Francję od lat wielu. 
Uważał ten rząd za przejściowy, za „malum 
necessarium“, mające uspokoić wzburzone umy- 
sły i przygotować rząd, oparty już o zasadni- 
czo odmienne postawy. 

Doumergue doszedł do przeświadczenia, że 
zło trapiące Francję, tkwi w ustroju, w prze- 
żytkach konstytucji z 1875 roku, że bez zmiany 
ustroju niepodobna ustabilizować polityki we- 
wnętrznej w kraju uzdrowić stosunków, stwo- 
rzyć silną i stałą władzę. 

Gaston Doumergue nie reprezentuje zapraw- 
dę typu-wywrotowca. Nie jest się nim zreszą 
72-gim roku życia... Doumergue kroczł zawsze 
po linji ewolucji, a nie rewolucji; zgromadził w 
swem długiem życiu, podczas którego był 40 
lat deputowanym, wielekroć ministrem, a nawet 
prezydentem Francji — wiele doświadczeń wie- 
le mądrości życiowej. 

A te doświadczenia i ta mądrość życiowa 
wskazywały mu drogę do reformy ustroju, jako 
jedynego wyjścia z kryzysu wewnętrznego. Dro- 

gę do ukrócenia  oligarchji parlamentarnej. 

Apel Doumergue'a do paityj, aby na 


ołtarzu interesu państwowego złożyli w ofierze 
bardzo skromną właściwie cząstkę swego €go- 


Nowy Rząd 
Nowy Rząd z premjerem Flandinem na czele. 

Dymisja rządu jedności narodowej nie zro- 
biła wrażenia, gdyż nie była niespodzianką. 
Od dwóch dni szersza publiczność nie miała 
złudzeń co do możności załagodzenia konfliktu 
między premjerem, a ministrami radykalnymi. 

W sferach zainteresowanych przeważa 
opinja, że premjer Flandin będzie miał w Izbie 
dość ciężkie zadanie. Słabe są też nadzieje 
stworzenia rządu obliczonego na czas dłuższy 
i zdolnego przeprowadzić konieczne reformy 
konstytucyjne. 

Skład nowego rządu. 

PARYZ. W piątek w nocy premier Flan- 
din przedstawił członków sformowanego przez 
siebie rządu prezydentowi republiki.  Flandin 
stanął na czele gabinetu jako minister bez teki, 
taksamo Herriot i Marin. Ministrem spr. zagran. 
został Laval, min. handlu Marchandeau, finan- 
sów Martin. W nowym rządzie większość tek 


listopada 1934 r. 


we Francji. 


objęli ministrowie poprzedniego gabinetu. Nie 
weszli natomiast marszałek Petain, Tardieu, 
Marquet i Lemery. Marszałek Petain odmówił 
ze względu na podeszły wiek, przemęczenie 
i zły stan zdrowia. 


Deklaracja premjera Flandina. 

PARYZ, 9. ll. Po sformowaniu gabinetu 
premjer Flandin udzielił prasie następującego 
wywiadu: 

Rozejm polityczny trwa. Zdołałem- zebrać 
dokoła siebie ludzi. którzy potrafią zapomnieć 
o różnicach partyjnych, jakie ich dzielą, mając 
przed sobą jako główne cele: walkę z nędzą, 
bezrobociem, odbudowę gospodarczą kraju, rów- 
nowagę finansów publicznych i podjęcie na no- 
wo zagadnienia reformy państwa. Spodziewam 
się, że kraj odniesie się z sympatją do rządu, 
który starałem się stworzyć w jaknajszybszym 
czasie, by móc normalnie przystąpić do pracy. 


ERSTE E N TOD O CEO Z Z IE JAS E EE E ZEW RE REZ POWO EE 


Olbrzymia powódź we Włoszech. 


RZYM 7 lisopada. Od wielu dni środkowe 
i południowe Włochy nawiedzane są bezustan- 
nie przez gwałtowne burze i ulewy. 

Dotychczasowe zniszczenie jest bardzo 
wielkie. Powodzie, obsuwanie się ziemi i skał, 
zerwane domy, oto obraz jaki pozostawiły 
burze. 

W prowincji Toscana wszystkie rzeki wy- 
stąpiły z brzegów, zalewając okolice, a wezbra- 
ne fale wtargnęły do domów, zabierając ludzki 
dobytek. Rzeka Tybr, przepływająca przez 


Rzym, zerwała dwa mosty poza miastem i unie- 
możliwiła chwilowo komunikację na południe. 
Spowodowało to również częściowe przerwanie 
ruchu kolejowego na przestrzeni Rzym-Neapol. 
Leżące w tym kierunku miasto Cassino <ałko- 
wicie zalane jest wodą, podobnie jak większa 
część błot Pontyńskich, które-z rozkazu Musso- 
liniego zostały osuszone i przemieniene na uro- 
dzajne pola. 


Odroczenie sesji Sejmu i Senatu. 

Wśrodę o godz. 13-ej przybył do gmachu 
Sejmu dyrektor biura prawnego Prezesa Rady 
Ministrów p Władysława Paczoski, który wrę- 
czył marszałkowi Sejmu zarządzenie Prezyden- 
ta Rzplitej w sprawie odroczenia sesji zwy- 
czajnej Sejmu. 

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej brzmi: 

Na podstawie art. 25 Konstytucji odraczam 
z dn. 7 listopada 1934 r. sesję zwyczajną Sejmu 
na dni 30. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo- 
ścieki. (—) Prezes Rady Ministrów Leon Koz- 
łowski. 

Spała, dn. 6 listopada 1934 r. 

Następnie dyrektor Paczoski zarządzenie 
podobnej treści z powołaniem się na art. 37 
Konstytucji doręczył marszałkowi Senatu. 


Skazanie Waldemarasa. 

KOWNO. B. premjer Wałdemaras skazany 
został na 7 miesięcy więzienia za napisanie w 
niemieckiej gazecie „Preussischen Zeitung“ ar- 
tykułu proniemieckiego, występującego przeciw 
polityce litewskiej w Kłajpedzie. Artykuł ten 
miał być szeroko kolportowany przez hitlerow- 
ców na terenie Kłajpedy. 


Symholiczny miecz dla Marszałka Piłsudskiego. 


CHORZÓW. 9. 11. W dniu 11 listopada 
specjalna delegacja złoży w Belwederze sym- 
boliczny miecz, wykuty w hucie Batory w 
Wielkich Hajdukach na Górnym Sląsku, jako 
dar załogi i inżynierów hut Wspólnoty Intere- 
sów dla Pana Marszałka Piłsudskiego. Miecz 
ten ma być wyrazem radości pracowników tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa spowodu ukonsty - 
tuowania się czysto-polskiego zarządu koncer- 
nu oraz przemianowania huty Bismarcka na 
hutę „Batory“. Projekt miecza wykonany 
został przez dr. Zbigniewa Bocheńskiego. 


Tylko jedna polska lista wyborcza w Gdańsku. 


Jak się dowiadujemy, do sejmików powia- 
towych wystawiona została ze strony polskiej 
tylko jedna lista kandydatów, zgłoszona przez 
związek polaków. W miejscowości Piekło 
zgłoszono prócz związku polaków przy wybo- 
rach do rad gminnych również listę kandyda- 
tów, którą złożyła gmina polska. 

Ponieważ jednak przy wyborach gminnych 
błokowanie list jest dopuszczalne, więc interesy 
ogólno-polskie na tem nie ucierpią. 


izmu partyjnego — okazał się płonny. Przewa- 
żyła tendencja, by w  nienaruszalnym stanie 
utrzymać dotychczasowe uprawnienia i raczej 
zachować płynność rządów, chroniczność prze- 
sileń wewnętrznych, niż zgodzić się na małe 
choćby reformy ustrojowe. 

Wobec tego aston Doumergue ustąpił. 
Zostawił na placu — partje. 

Czy jednak odrzucenie projektu reformy 
ustrojowej i dymisja rządu Doumergue‘ a prze- 
sądza o losach tej reformy? Czy zamianowanie 
jakiegokolwiek innego rządu we Francji, będą- 
cego wyrazem dotychczasowego ustroju, ustabi- 
lizuje władzę w państwie? Zapobiega wstrzą- 
som, usuwa głęboki kryzys wewnętrzny? 

Nie. 

Odrzucenie projektu reformy oddala tylko 
moment dokonania tej reformy. Jest ona nie- 
uchronna. I przyjść musi bez względu na to, 
co Francja przeżywać będzie w najbliższym 


czasie. Jest nieuchronna, bo zdrowy instynkt 
społeczeństwa francuskiego wskazuje na nią, 
jako jedyne wyjście z sytuacji. Bo ten instynkt 
znajdzie sobie drogę ujścia, choćby nad głowa- 
mi oligarchów parlamentarnych. 

Przyjaciele Francji, jej sojusznicy, mogą w 
tej chwili wyrazić tylko życzenie, aby ten pro- 
ces dokonał się i jaknajszybciej i w najmniej 
dla Francji szkodliwych formach. My, Polacy, 
którzy mamy już dawno za sobą ten proces, 
którym przewrót majowy dał stabilizację stosun- 
ków wewnętrznych, sprowadzenie parlamenta- 
ryzmu do właściwej (roli i oparcie autorytetu 
państwa o silną władzę wykonawczą — uświa- 
damiamy sobie dobrze wagę wydarzeń w sprzy- 
mierzonej Franeji. 

Gaston Doumergue wróci w zacisze domo- 
we. Ale jego idea reformy ustroju zostanie 
prędzej czy później urzeczywistniona, 


AA 
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Uroczysty przebieg Święta Niepodległości. 


Dzień wczorajszy — dzień Święta. Niepod- 
ległości — był zarazem jednym z ostatnich dni 
tego roku, które miały charakter przeminionego 
lata. Słońce od wczesnego rana, ciepło, barwy 
chorągwi, zieleń na przystrojonych gmachach, 
dzwięki orkiestr — wszystko wywoływało nie- 
tyko podniosły nastrój, ale przedew szystkiem 
radosny. 

W całym kraju panowała pogoda prze- 
piękna i lśniło słońce — jakby ku upamiętnie- 
niu dnia, w którym nad całą Polską wzeszło 
słońce Wolności. 

To też dzięki tej wspaniałej pogodzie 
wszystkie uroczystości wypadły naprawdę oka- 
zale, przy olbrzymim udziale publiczności. Wszys- 
cy we wczorajszą niedzielę świętowali, święto- 
wali radośnie niepodległość, wspominając okres 
lat, w ciągu których tak wspaniale wyrósł 
gmach odrodzonej Polski. 


Odznaczenia z okazji Święta Niepodległości. 


Z okazji 16-ej rocznicy odzyskania niepod- 


Wysiłki Rządu i społeczeństwa nie poszły | 


ległości państwa polskiego P. Prezydent Rzpli- 
tej odznaczył wielką wstęgą orderu „Polonia 
restituta“ min. spraw. zagr. k Józefa Becka 
i artystę malarza prof. Leona Wyczółkowskiego. 
Pozatem krzyżem komandorskim, kawalerskim 
i oficerskim tego orderu, jak również krzyżami 
zasługi zostało odznączonych szereg osób za- 
równo cywilnych, jak i wojskowyeh. 


Wspaniała rewja wojskowa przed 
Wodzem Narodu. 

WARSZAWA. W dzień Swięta Niepodleg- 
łości na Polu Mokstowskim odbyła się Wielka 
Rewja wojskowa przed Pierwszym Marszałkiem 
Polski Józefem Piłsudskim, któremu tłumy 
publiczności zgotowały spontaniczną o wa cję 
witając entuzjastycznie okrzykami: Niech żyje! 
Pan Marszałek przeszedł przed trybunami skąd 
posypały się wiązanki kwiatów, i zajął miejsce 
w amorantem obitej loży. Następnie odbyła się 
defilada wojska i organizacji. 


na marne. 


Z okazji przedłożenia sejmowi preliminarza 
budżetowego na rok 1935/36, pan Minister 
skarbu prof. Zawadzki wygłosił onegdaj obszer- 
ne przemówienie, ilustrujące stan gospodarki 
państwowej w chwili bieżącej oraz program na 
najbliższą przyszłość. Z przemówienia tego po- 
dajemy zakończenie, które brzmi: 

'Poraz trzeci przypada mi wielki, ale i 
ciężki zaszczyt przedstawić tej Izbie preliminarz 
budżetowy Państwa Polskiego. Nie było i nie 
jest mi dane przyjść z oświadczeniem, że trud- 
ności budźetowe Państwa już się skończyły, 
przedstawić projekt zużycia nadwyżek, zamiast 
rozważań o pokryciu deficytu. A jednak, kiedy 
przemierzam drogę, którąśmy przebyli w ciągu 
kilku lat ostatnich, nie mogę się oprzeć wraże- 
niu, że zaszła bardzo zasadnicza zmiana. Dwa 
lata temu dyskutowano, czy delicyt zamknie 
się w sumie 345 milj. zł jak twierdziłem, czy 
będzie 400, czy 600, czy nawet 800 miJjonów; 
nie widziano innego pokrycia deficytu, jak 
przerzucenie go na Bank Polski. Obecnie moż- 


Uznanie dla Polski ze strony Szwajcarji. 


BERN, 9. 1i. Szereg gazet szwajcarskich 
zamieszcza artykuły o ostatnim odczycie gen. 
Góreckiego w Zurychu. Na specjalną uwagę 
zasługuje artykuł jednego z najważniejszych 
czasopism gospodarczych „Schweizerische Han- 
delsztg.” dor artykułu streściwszy odczyt 
pisze w zakończeniu: 

„Prezes B. G. K. gen. Górecki zdobył so- 
bie przez swe interesujące wywody wielkie u- 
znanie. W przemówieniu tem podkreślona by- 
ła wysoka moralność dłużnika, jakiej dawno 
pie widzieliśmy. Mowa prezesa Góreckiego jest 
miłym kontrastem wobec mowy Schachta. Pol- 
ska jest krajem, który uważa za rzecz samo 
przez się zrozumiałą wypełnianie zobowiązań 
i dotrzymywanie zawartych umów. Z takim 
krajem Szwajcarja nietylko powinna, ale musi 
rozszerzyć stosunki gospodarcze. Inne państwa 
mogą wiele nauczyć się od Polski obserwując 
jej politykę finansową. Polska wykazała, że po- 
mimo kryzysu potrafi utrzymać swój budżet 
w równowadze bez ostrych walk wewnętrznych 
partyjno-politycznych. 


«. Za Ojca 


E. W. Pierce. 


Powieść. 
(Ciąg dalszy). 


Była ona hrabianką z rodu, kobietą dumną, 
despotyczną, niezłomnej woli i energji. Syn 
we wszystkiem jej słuchał i obawiał się jej 
bardzo. Około tego czasu cała Anglja została 
poruszona wiadomością o odkryciu złota w Korn- 
walji ; mnóstwo ciekawych tam podążyło, a mię- 
dzy niemi był i Tomasz Cumnor. W Garcom- 
be poznał przypadkiem prześliczną brunetkę, 
Marję Iredell i pokochał ją całem sercem; 
miłość wzięła u niego górę nad posłuszeństwem 
synowskiem i obawą jaką wzbudzała w nim 
matka; tajemnie poślubił Marję i ukrył ją 
w Exeter. Tak minął rok; Tomasz bywał od 
czasu do czasu u żony, dustarczał jej pieniędzy, 
pieści? syna, którym go Marja obdarzyła, ale 
nie miał odwagi zawiadomić malki o swojem 
małżeństwie. Tymczasem umarł ojciec Marji, 
ona zaś wiodła ciche i samotne życie, znajdu- 
jąc jedyną pociechę w dziecku. 


Jednej wiosny pani Cumnor zawiozła syna 
do Londynu, gdzie Tomasz poznał Izabellę 
Lascelles, młodą, piękną i bogatą pannę. Wy- 
warła ona wielkie wrażenie na zmiennym i lek- 
komyślnym młodzieńcu, który wśród wiru uciech 
świułowych zapomniał o biednej, opuszezonej 
żonie. Miłość dla Izabeli, obawa uniewiu matki, 
która nalegała na nicgo, żeby zaślubił piękną 


na dyskutować, czy delicyt będzie bliższy 100 
czy 200 miljonów, a najzawziętsi nawet krytycy 
nie podają w wątpliwość możności jego pokry- 
cia. Solidarne wysiłki rządu i społeczeństwa 
nie poszły na marne. Przez cały okres katastro- 
falnego spadku dochodów, potrafiliśmy deficyty 
utrzymać w granicach możliwych do pokrycia. 
Z chwilą ustania spadku dochodów przystępu- 
jemy do systematycznego zmniejszania deficytu. 

W społeczeństwie, po pewnych wahaniach 
i tendencjach do odruchów paniki, znaleźliśmy 
zrozumienie i oparcie. Wysiłki przyniosły 


„społeczeństwu wiele ciężarów i wyrzeczeń, ale 


przyniosły teź szereg zupełnie wyraźnych i 
coraz lepiej docenianych przez wszystkich 
korzyści; budujemy juź obecnie na zupełnie 
zdrowych podstawach. Trudności nie są jeszcze 
usunięte, ale można powiedzieć, źe w najważ- 
niejszym punkcie zostały przezwyciężone. 

My w wysiłku nie ustajemy i jesteśmy 
pewni, że znajdziemy poparcie całej zdrowej 
części społeczeństwa. 


Moralność polityczna Pragi. 

PRAGA, Poseł litewski w Pradze Turaus- 
kas, udzielił wywiadu „Narodnim listom”, w 
którym podkreślił m. in. roszczenia do Wilna. 

W związku z tym wywiadem wychodzący 
w Bratyslawie „Slovak” pisze m. in.; 

„Praga usilnie zabiega o pozyskanie przy- 
jaźni państewka litewskiego, które marzy o 
zagarnięciu polskego Wilna. Wyrazić należy 
zdziwienie —pisze „Slowak”— że koła praskie 
z taką gotowością ułatwiają propagandę rewi- 
zjonizmu litewskiego, Przecież w żadnem pol- 
skiem piśmie nie czytaliśmy o oświadczeniach 
ani posła węgierskiego, ani premjera Gómbósa, 
iż Węgry pragną odebrać Czechosłowacji część 
jej terytorjów, które kiedyś należały do Węgier. 
Polskie tego rodzaju oświadczeń nie zamiesz- 
czają, natomiast dzienniki praskie stoją otwarcie 
na usługach rewizjonizmu litewskiego, co bar- 
dzo psuje nasz stosunek do Polski. Jeżeli Cze- 
chosłowacja nie chce rewizji granic, to nie 
wolno jej popierać dążeń rewizjonistycznych 
na Litwie. 


dziedziczkę, doprowadziły go do nikczemnego 
kroku; napisał do Marji, że małżeństwo ich by- 
ło nieważne, że syn jej nie ma żadnego prawa 
do nazwiska i majątku. Zobowiązywał on się 
płacić rocznie pewną sumę na jego utrzymanie 
i wychowanie, ale pod warunkiem, że Marja 
nigdy zgłaszać się do niego nie będzie. 

Kiedy biedna kobieta odebrała ten list 
okrutny, omało serce jej nie pękło z bólu. Nie 
dbała o majątek i stanowisko, ale szczerze ko- 
chała Tomasza i na myśl, że utraciła jego mi- 
łość, ogarnęła ją rozpacz. Tymczasem niewier- 
ny mąż ożenił się z piękną lzabellą i spędzał 
za granicą miodowe miesiące. Pożycie jego 
z żoną nie było szezęśliwe z powodu gwałtow- 
nego jej charakteru. Carolside bywało nieraz 
widownią strasznych scen. Dopiero po śmierci 
matki Tomasza, małżonkowie zaczęli żyć zgod- 
nie z sobą, a wiele do tego przyczyniło- się 
przyjście na świat syna. 

Marja, pomimo odosobnionego życia jakie 
wiodła w Exeter, dowiedziawszy się o tem po- 
stanowiła po raz ostatni zakołałać do serca 
mężowskiego i błagać go o litość nie nad sobą 
lecz nad synem. Pomimo ostrej zimy i nadwąt- 
lonego zdrowia wybrała się w podróż wraz z 
chłopcem, ale przybywszy na stację nie mogła 
dostać koni, więe piechotę doszła do Carolside. 
Tu sił jej zabrakło padła zemdlona u drzwi do- 
mu, którego była panią. 

„ Salomea Thurkill spostrzegłszy przypad- 
kiem młodą kobietę leżącą bez zmysłów na 
śniegu i pięknego czarnoekiego chłopca, który 
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Demarche niemieckie w Paryżu, 


Londynie i Brukseli. 


LONDYN. 10. 11. We wtorek dnia 6 listo- 
pada rząd niemiecki ogłosił w Berlinie dekla- 
rację, w której oznajmia, że ambasador Rzeszy 
Niemieckiej w Paryżu, Londynie i Rzymie oraz 
poseł niemiecki w Brukseli dokonali u rządów, 
przy których są akredytowani demarche, w 
którem rząd niemiecki sformułował 4swoje zas- 
trzeżenia wobec uchwały rządu francuskiego 
co do ewentualnego wysłania wojsk na terytor- 
jum Saary na żądanie prezesa komisji rządzącej. 
Zaznaczyć one miały że uchwała rządu tran- 
cuskiego co do wysłania wojsk do zagłębia 
Saary jest nieprawna, Demarche niemieckie 
wskazać miało również na fakt, że przekroczenie 
przez wojska francuskie granic Saary, które 
pod względem prawno - państwowym stanowi 
z terytorjum Niemiec całość, dopóki plebiscyt 
tego stanu się zmieni, byłoby naruszeniem ink 
tatu locarneńskiego i nakładałoby na współsyg- 
natarjuszów tego traktatu obowiązek obrony 
granic niemieckich przed inwazją. Minister Si- 
mon przyjął demarche ambasadora niemieckiego 
do wiadomości i oświadczył, że rząd brytyjski 
rozważy to demerche. 


Rzymie, 


Palenie obrazów świętych w Meksyku. 

MEKSYK. Dzienniki donoszą z Merida, że 
dyrektor szkolnictwa w Hampolol w stanie Cam- 
pos nakazał spalenie obrazów świętych, skon- 
iskowanych przez policję u osób prywalnych. 
Poza tem władze policyjne w Merida zamknęły 
wszystkie kościoły i zażądały od arcybiskupa 
Tuetanu opuszczenia Meksyku. 

Gubernator stanu Chichuahua polecił zamk- 
nąć wszystkie szkoły prywatne. W Aguas Cae 
lintes policja wykryła spisek przeciwko władzom 
stanu. Aresztowano wiele osób i skonfiskowano 
znaczną ilość broni. 


Delegacja angielskich przemysłowców węglowych | 


przybywa do Polski. 

W dniu 11 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja angielskich przemysłowców węglo- 
wych w celu kontynuowania rozpoczętych w 
kwietniu rb. w Londynie rozmów z delegacją 
polskiego przemysłu węglowego na temat poro- 
zumienia eksportowego. 

Konferencje rozpoczną się w dzień 12 bm. 
i będą trwały prawdopodobnie 3 dni. 

Tematem obrad obu wymienionych delegacji 
będzie uzgodnienie interesów obu przemysłów 
węglowych w dziedzinie eksportu, o rynki dla 
którego toczy się od kilku lat walka konkuren-, 
cyjna między węglem polskim i angielskim. 

W walce tej przemysł węglowy polski, jak- 
kolwiek mniej zasobny i rozmiarami mniejszy 
od angielskiego, nie uległ, lecz wykazał pełną 
inicjatywę i przedsiębiorczość.  Wypychany 
przez węgiel angielski z jednych rynków szu- 
kał węgiel polski lokaty na innych rynkach 
zastępczych, utrzymując się globaluie w eks- 
porcie na mniej więcej równym ilościowo po- 
Szczególnie trwałego konsumenta zna- 
lazł węgiel polski w krajach skandynawskich. 

Należy sobie życzyć, aby rozpoczynające 
się narady węgłowe polsko-angielskie miały 
przebieg jak najpomyślniejszy. 


Amnestja we Włoszech. 

RZYM, 9. 11. W związku z niedawną am- 
nestją zwolniono 10,688 przestępców, odsiadują- 
cych kary za różne przestępstwa, w tej liczbie 
94 przestępców politycznych. 
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płakał gorzko objąwszy szyję zemdlonej, zawe- 
zwała pana. Tomasz Cumnor osłupiał na wi- 
dok żony i syna, kazał ich przenieść do ciepłe- 
go pokoju i sprowadził lekarza. Ten zbadaw- 
szy chorą oświadczył, że ma suchoty w najwyż- 
szem stopniu rozwinięte, że trzech dni nie prze- 
żyje i nie odzyska nawet przytomności. Nie- 
godziwemu mężowi przyszedł następujący po- 
mysł do głowy ; oznajmił wszystkim, że to jest: 
jego młodsza siostra, która lat temu dwanaście: 
uciekła z domu matki. ażeby zaślubić ukocha- 
nego człowieka. Było to prawdopodobne, nikt 
nie wiedział, że panna Cumnor, zmuszona des- 
potyzmem matki do tego rozpaczliwego kroku, 
umarła bezdzietnie w kilka lat po ślubie, więc 
uwierzono bajce rozpuszczonej przez Tomasza. 


Salomea Thurkill została przeznaczoną do 
usług chorej i szczerą powzięła dla niej litość. 
Na kilka godzin przed Śmiercią Marja odzyskąła 
przytomność ; skinąwszy na dziewczynę wyzna- 
ła jej, że jest prawą żoną Tomasza Cumnor. 
Na dowód wskazała miejsce gdzie się odbył jej 
ślub i oddała świadectwo chrztu syna, ukryte 
pod podszewką stanika. Wkrótce potem umarła 
nie zobaczywszy już męża i została pochowaną 
na cmentarzu w Carolside. We dwadzieścia 
lat później ta która nieprawnie nosiła nazwisko 
Cumnorów, spoczęła pod marmurową płytą, 
w grobach rodzinnych właścicieli Carolside. 

Mały Herbert pozostał w Carolside jako 
siostrzeniec pana Cumnor i odebrał nader sta- 
ranne wychowanie. 

C. d. n. 


Kronika. 
Nowemiasto. dnia 12. listopada 1934 r. 


Dziś  5-ciu Braci pol. Emiljana 

Jutro Stanisława Kostki 

Środa Józefata, Jukunda 

Słońca: wschód o godz. 6.49 zachdd o godz. 3.52 


Czy zarząd pocztowy odpowiada za przesyłanie 
pieniędzy w listach zwykłych i poleconych? 

W myśl przepisów Międzynarodowej Kon: 
wencji Pocztowej, zarząd pocztowy nie bierze 
żadnej odpowiedzialności niestosujących się do 
tych przepisów. 

Jedynie właściwem sposobem przesyłania 
pieniędzy jest pocztowy przekaz pieniężny a 
przesyłanie pieniędzy w listach poleconych 
i zwykłych miepotrzebnie naraża wysyłający 
na ewentualne straty z powodu zaginięcia lub 
ograbienia listu. 


Z miasta i powiatu. 


Wykłady Uniwersytetu Powszechnego 
w Nowemmieście. 

Podajemy do łaskawej wiadomości, iż pro- 
gram wykładów Uniwersytetu Powszechnego 
w Nowemmieście został ustalony następująco: 
we czwartki o godzinie 19-tej, I-sza prelekcja 
z historji cywilizacji, I-ga z polityki; w nie- 
dzielę o godzinie 17-tej I-sza prelekcja z dzie- 
dziny samorządu terytorjalnego, I-ga z prawa. 

Wykłady odbywać się będą w auli Gim- 
nazjum w Nowemmieście. 


Uroczysty przebieg „Święta Niepodległości”. 


Nowemiasto. Szesnastą zkolei rocznieę swej Niepod- 
ległości obchodziło Nowemiasto w niezwykle uroczystym 
nastroju, który wypływał nietylko z przyczyn wewnętrz- 
uych, że jesteśmy, że trwamy, że wbrew złośliwym proro- 
cetwom o „Saison staacie*, już niemal z dnia na dzień sta- 
jemy się potężniejsi, wracając do dawnej sławy i świet- 
ności, ale i z przyczyn zewnętrznych, bowiem kapryśna 
w listopadzie pogoda wyjątkowo dopisała, W blaskach 
słońca żywiej i wymowniej łopotały na wietrze flagi na- 
rodowe, któremi miasto przybrało wszystkie swe domy 
i gmachy. 

Uroczystości odbyły się zgodnie z programem, opra- 
cowanym przez tutejszy Komitet Obywatelski Święta. 
Szczegółowe sprawozdanie z powyższych uroczystości po- 
damy Szan. Czytelnikom w następnym numerze. 


Żałobne Nabóżeństwo za dusze poległych 
śmiercią chwalebną policjantów. 


Nowemiasto. W dniu 10. XI. 1934 r. odbyły się w 
Nowemmieście i Lubawie uroczyste Nabożeństwa żałobne 
za dusze poległych w obronie współobywałeli oraz bez- 
pieczeństwa i porządku publicznego granatowych żołnie- 
rzy Policji Państwowej Województwa Pomorskiego, od- 
prawione w kościołach parafjalnych przy udziale przed- 
stawicieli Władz wszystkich urzędów z p. Starostą Dr. 
Tomezyńskim na czele, organizacji P. W.i W. F., towa- 
rzystw i cechów z poczełami sztandarowymi oraz licznej 
rzeszy miejscowego społeczeństwa. 

Szczególnie uroczyście odbyło się nabożeństwo w No- 
wemmieście — siedzibie Powiatowej Komendy Policiji 
Państwowej — gdzie przy pięknie przystrojonym symbo- 
licznym katafalku 6-ciu zamarłych w bezruchu poliejan- 
tów pełniło straż honorową, a dwuch innych służyło do 
Mszy Sw. jako ministranci. 

Do uświetnienia uroczystości przyczyniły się w bardzo 
dużym stopniu pienia religijne, wykonane przez chór 
kościelny par afjalny, a w szczególności 
to, że uroczyste nabożeństwo żałobne odprawione zostało 
przez Wielebnego Ks. Radcę Papego, któremu po nabożeń- 
stwie gorąco podziękował za to Komendant Policji Pow. 

p. Komisarz Skalski. 

Nadmienić wypada. że odprawienie w tak uroczy- 
sty sposób żałobnego nabożeństwa za dusze poległych 
cichych bohaterów Granatowej Armji przez Ks. Radcę 
Papego, oraz liczny udział przedstawicieli władz, towa- 
rzystw, organizazji i cechów przy licznym udziale życzli- 
wego społeczeństwa (bez różnicy zapatrywań politycznych) 
świadczy o tem, że nasza dzielna Policja, pełniąca twardą 
i odpowiedzialną a zarazem niebezpieczną służbę dla do- 
bra Państwa i jej obywateli, cieszy się pełnem zaufaniem 
i zasłużoną życzliwością całego naszego. społeczeństwa. 
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Nakrycie szajki oszustów gier hazardowych. 


Lubawa. Jak już donosiliśmy w ostatnim numerze, 
z okazji odbywającego się w dniu 7. bm. w Lubawie jar- 
marku na bydło i konie, przybyła specjalnie przez siebie 
wynajętym samochodem (taksówką) z Grudziądza szajka 
oszustów gier hazardowych. Przyjechali oni w celu wyłu- 
dzenia w oszukańczy sposób pieniędzy od dzieci i starych 
a naiwnych ludzi,, Widząc, że jarmark jest silnie obsta- 
wiony przez policję wynieśli się oszuści na ustronną uli- 
cę 19. stycznia, gdzie podzielili się na dwie grupy. Na 
walizce położonej na kolanach rozłożyli kręgielki o wy- 
glądzie drewnianych małych dzwoneczków z czarną małą 
gałką, na którą stawiali członkowie szajki pewne sumy 
pieniężne i pozornie wygrywali, aby tem zachęcić ludzi 
zdążających na jarmark wzgl. z jarmarku. Gdy jednak za- 
chęceni tem ludzie stawiali w ten sam sposób na gałkę, 
zawsze przegrywali. W ten sposób przegrywali ludzie po 
2, 4 i więcej złotych. Jeden z gospodarzy przegrał w ten 
sposób 20 złotych. Oszuści ci posługiwali się również 3 
kartami. 

Osobnikami zajęła się policja. Przytrzymano Petrykow- 
„skiego Józefa zam. w Nowemmieście, Górskiego W. z Ry- 
pina, Chechłowskiego Fr. z Grudziądza, Romanowskiego 
„Jana z Grudziądza i Kopczyńskiego Fr. z Brodnicy. 

Jak stwierdzono są to oszuści czujący wstręt do pra- 
cy uczciwej, a ord na ludzkiej głupocie. Okazuje się, 
że mimo ciężkiego kryzysu gospodarczego znajdują się lu- 
dzie, którzy chętnie przygodnym oszustom swój ciężko 
zapracowany grosz oddają, a co gorsze, — gdy już padli 
ofiarą oszustów nie podali policji, fałszywym wstydem 
chroniąc oszustów od wymierzenia im kary. Wobec tego 
wzywa się wszystkich poszkodowanych w dniu 7. bm., by 
bezzwłocznie zgłosili swe szkody na posterunku P. P. w 
Lubawie i przysporzyli w tem sposób więcej materjału 
dowodowego. 


Kradzież rowerów. 


Gryżliny. W nocy z3-4 bm. nieujawnieni dotąd spra- 
wcy dokonali kradzieży z niezamkniętej szopy dwóch ro- 
werów na szkodę rolnika Zabłotnego Pawła w Gryźlinach. 
Oba rowery męskie, przedstawiały wartość 120 zł. Docho- 
dzenia w toku. 


Na 
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Gościnny występ operetki na naszej scenie. 


Nowemiasto. W środę 14 listopada o godz. 8-mej 
w sali Hotelu Centralnego ceniony zespół Operetki Poznań- 
skiej pod kier. artystycznem Zygm. Wojciechowskiego 
który odniósł u nas wielki sukces wystawiając operetki 
„Krainę Uśmiechu* i „Wiktorję i Jej Huzar* zjeżdża do 
naszego miasta z rewelacyjną operetką Franciszka Lehara 
„Hrabia Luxemburg“ w pierwszorzędnej obsadzie i wspa- 
niałej wystawie. 

W rolach głównych ujrzymy znakomitogo tenora 
Opery Poznańskiej Ig. Wiśniewskiego, uroczą primadon- 
ne Danutę Leską, niezrównaną woddewilistkę Jankę Fili- 
powską, Br Broniczową świetnego barytona Karola Ka- 
szelę. Stanisława Winieckiego, Romana Koniecznego i in- 
nych. Całość dopełni balet i chór. Nie wątpimy więc, że 
teatralna publiczność naszego miasta tłumnie pospieszy 
posłuchać i zobaczyć tą arcywesołą operetkę jaką jest 
„Hrabia Luxemburg”. 


Rozpoczęcie pracy na kursie wieczorowym. 


Mortęgi. Rozpoczął się tu w dniu 6 listopada br. kurs 
wieczorowy II stopnia dla pozaszkolnych. Niemiłym jest 
fakt przeszkadzania w pracy pewnej grupy młodzieży, 
która przez gwizdy i nieludzkie śpiewy pod oknami kla- 
sy dała poznać, że jej wychowanie jest niezmiernie przy- 
ziemne. 


O znalezieniu różnych przedmiotów należy 


zawiadomić władze policyjne. 


Krotoszyny. W związku z przeprowadzaniem do- 
e*odzeń, miejscowy posterunek P.P. odebrał Stanisławowi 
Szpakowi rolnikowi z Krotoszyn zegarek damski, który 
tenże rzekomo znalazł na drodze Fitowo-Biskupiec w 
styczniu 1934 r. Mimo ustalenia w toku dochodzeń, iż 
wspomiany zegarek nie pochodzi z kradzieży, sporządzono 
przeciwko Szpakowi Stan. doniesienie karne za wykro- 
czenie, z powodu niezawiadomienia miejscowej władzy 
policyjnej ani sołtysa o znalezieniu przez siebie względ- 
nie cennego przedmiotu. 


Odhiór bekonów w Biskupcu. 


Krotoszyny. W dniu 7 listopada rb. poraz pierw- 
szy odbył się w Biskupcu na dworcu odbiór bekonów 
z tutejszej oko icy, trwający od godz. 8—12.30. Ogółem 
przewieziono oxoło 300 sztuk świń, lecz do bekoniarni 
odebrano tylko 170 sztuk. Następny odbiór odbędzie się 
za l4 dni. 


55-91 czyli lamenty powyborcze w Łąkorzu. 

Łąkorz. Nie ucichły jeszcze lamenty powyborcze 
w Łąkorzu. Znany filar N. D. w Łąkorzu p. Tobolewski 
nie może zapomnieć o straconym dla niego fotelu radziec- 
kim, czy sołeckim czy nawet wójtowskim. 

W ostatnim numerze lokalnego organu „narodowego“ 
umieścił swoje rozmyśłania n. t. wyborów w Łąkorzu 
a pismo to nie znając wcale stanu rzeczy, a w każdym 
razie będąc jednostronnie i źle poinformowane o wybo- 
rach w Łąkorzu śmie domagać się unieważnienia tychże. 

Szczytem naiwności ze strony p. Tobolewskiego — to 
zbieranie podpisów od swoich owieczek po wyborach 
i o dziwo: zebrał ich aż 91 nawet z dowodami — a więc 
nie 55 tylko 91 głosów padło na niego, tak usiłuje twier- 
dzić p. T. 

Niejeden, czytając owe rozmyślania byłby nawet go- 
tów uwierzyć owym wywodom niedorzecznym. gdyby nie 
ta okoliczność, o której sam pisze, że właśni jego żołnie- 
rze Fr. B.i dużo innych zdradzili własnego wodza, i agi- 
towali na rzecz listy sanaeyjnej. To teź nie dziwnego, że 
przy takiej zdradzieckiej robocie, przepaść musiał wódz 
i cała jego armja. Zarzut czyniony Gromadzkiej Komisji 
Wyborczej, jakoby wybory przeprowadziła nieuczciwie 
jest zwykłem oszezerstwem i niewątpliwie władza kom- 
petentna wyciągnie z niego konsekwencje. 

Reportaż łąkorski p. Tobołewskiego mający widocznie 
na celu przekonanie społeczeństwa o zdolnościach dzien- 
nikarskich autora, dziwną stosuje taktykę: otóż napada 
na znanych i cenionych tu obywateli jak pp. Milewskiego 
i Winkowskiego i innych i to w sposób nikczemny. 
Coraz częściej odzywają się tu wśród ludu takie głosy: 
„lepiej żeby przestał politykować a pilnował swege gos- 
podarstwa” inni znów powiadają żartobliwie: „a cóż te- 
raz będzie z jego adjutantami, którym przyobiecał różne 
funkeje jako przyszły wójt”. 

Niewątpliwie p. Tobolewski po rozmyślaniach wyborczych 
będzie odtąd uprawiał rozmyślania gospodarcze i będzie 
w swojem gospodarstwie „właściwym człowiekiem na właś- 
ciwem miejscu”, z pożytkiem i dla gminy i państwa. 
Jeden z wyborców. 


Kradzież kaczek i zboża. 

Lipinki. W nocy z 8 na 9 bm. skradziono 
na szkodę rolnika Anastazego Najdrowskiego 
z Lipinek 5 kaczek z zamkniętego kurńika oraz 
3 centnary żyta ze stodoły niezamkniętej. Ogól- 
na wartość skradzionego dobytku wynosi 48 zł. 
Dochodzenia w toku. 


Pożar 

WIELKIE BAŁOWKI. Dnia 7 listopada 
br. około godz. 6 wiecz. wybuchł pożar w 
zabudowaniu małorolnego Moczadły Jana w 
Wielkich Bałówkach. Spalił się dom mieszkal- 
ny, połączony ze stajnią. Inwentarz żywy i 
martwy uratowano. Dom mieszkalny połączony 
ze stajnią, zniszczony przez pożar, ubezpieczony 
jest w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Poznaniu na sumę 4500 zł. Szkoda wynosi 
około 2000 zł. 

Pożar powstał wskutek zapalenia się belki 
wbudowanej pomiędzy sufitem a pułapem 
przylegającym do komina. Zdołano ustalić, że w 
kominie między fugami był otwór, który jednak 
zakryty był belką tak, iż owej belki niemożna 
było zobaczyć, Dochodzenia w toku. 


Z dalszych stron. 


Spadające wiadrę zabiło człowieka. 

Wąbrzeżno. Onegdaj podczas budowania 
studni u Betlejewskiego Bolesława w Wielkim Pułkowie 
oderwało się wiadro i spadło na głowę znajdującemu się 
w studni Nichnierewiczowi Józefowi, który odniósł cięż- 
kie okaleczenie głowy. Nichnierewicz przewieziony do 
szpitala w Wąbrzeżnie wskutek odniesionej rany po 
kilku dniach zmarł. 


Ograbienie wystawy jubilarskiej. 


STAROGARD. Po rozbiciu w nocy podwójnej szy- 
by w oknie wystawowym jubilera Basse Otona skradzio- 
no większą ilość biżuterji łącznej wartości 10.000 zł. 
W podejrzeniu o dokonanie tej kradzieży przytrzymano 
dwóch osobników, których osadzono w areszcie śledczym, 
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Pożar z podpalenia. 


BRODNICA. W nocy z 30. na 31. X. br. w zagro- 
dzie rolnika Giesa Fryderyka w Zgniłobłotach powstał 
pożar, który zniszczył stodołę wraz z zbożem i maszyna- 
mi rolniczemi, oborę i 2 szałasy łącznej wart. około 
15.000 zł. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że pod- 
palenia dokonał z chęci zysku asekuracyjnego sam po- 
szkodowany, który w toku badania przyznał się do winy. 
Wymienionego przytrzymano i odstawiono do władz są- 
dowych w Brodnicy, gdzie osadzony został w aregzcie 
śledczym. 


Zastrzelił w bójce teścia. 


STAROGARD. W ubiegłym tygodniu w Markocinie 
w czasie sprzeczki pomiędzy Kropidłowskim Leonem 
a jego teściem Szumałą Franciszkiem doszło do bójki, 
w trakcie której Kropidłowski strzałem z floweru zastrze- 
lił Szumałę, trafiając go w tył głowy. Smierć Szumały 
nastąpiła po upływie trzech godzin po wypadku. raj! 
ca Kropidłowski zgłosił się sam na Posterunek P. P. 
Zwłoki zabitego zabezpieczono do dyspozycji władz 
sądowych. 


Zatrucie jadem grzyba. 

TCZEW. (Obtarł ranę grzybem i zmarł). 12-letni 
Kazimierz Rosinowski z Gorzędzeja w pow. tczewskim pa- 
sąc na łące gęsi, gonił się z innemi chłopcami, a uderzyw- 
szy nogą o kamień, przewrócił się. Chłopakowi otwo- 
rzyła się na nodze rana. Biegając po łące, otarł się raną 
o grzyby. Na drugi dzień noga silnie opuchła. W jakiś 
czas później rodzice wysłali chłopca do szpitala w Teze- 
wie. Było już zapóźno. Organizm chłopca był zatruty 
jadem grzyba tak dalece, że o ratunku nie mogło być 
mowy. Po godzinie nastąpiła śmierć. 


Uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci 
króla Władysława Jagiełły. 


Półtysiąca lat minęło od zgonu jednego 
z największych, najznakomitszych królów i wo- 
dzów narodu polskiego — Władysława Jagiełły. 
Pomny odwiecznych praw  porzedników 
swoich — królów polskich i książąt mazowiec- 
kich — do ziemi mazurskiej i pomorskiej, do 
brzegów morza Bałtyckiego. król Władysław 
Jagiełło w imię tych właśnie praw podążył ze 
wspaniałą armją swoją szlakiem, wiodącym 
przez starożytne miasteczko Działdowo, ku po- 
lom grunwaldzkim — ku morzu Bałtyckiemu. 
W pamiętnym roku 1410 król Władysław przez 
trzy doby odpoczywał, strudzony uciążliwą 
drogą, w odległej o 5 klm od Działdowa wsi 
Wysoce. Stąd, pokrzepiwszy ciało i ducha, 
wyruszył po wiekopomne zwycięstwo pod 
Grunwald. 

Dwukrotnie jeszcze, a mianowicie w roku 
1414 i 1422 droga Jagiełły wiodła przez staro- 
żytny Działdów ku wsi Uzdowu i miasteczku 
Dąbrownu. Tym samym szlakiem Jagiełłowym 
przeciągnął spadkobierca korony i idei Włady- 
sława Jagiełły — Kazimierz Jagiellończyk. Jemu 
dopiero udało się urzeczywistnić dążenia wiel- 
kiego rodzica. Zdobył dla Rzeczypospolitej 
ziemię pomorską, a z nią upragniony dostęp do 
morza Bałtyckiego. Jednakże Działdowo i ziemia 
mazurska pozostały niestety nadal pod jarzmem 
krzyżackiem. 

Dnia 14 lipca 1930 r. uroczyście poświęco- 
ny został w Działdowie kamień węgielny pod“ 
pomnik króla Jagiełły. Nastały czasy kryzysu, 
o dalszej zbiórce mowy być nie mogło. Pienią- 
dze zebrane, a złożone w kasach wzrosły. 

Z okazji 500-tnej rocznicy śmierci króla 
Władysława Jagiełły postanowiono przystąpić 
do budowy pomnika. Komitet budowy pomnika 
pod przewodnictwem dyrektora Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego i Gimnazjum 
Józefa Biedrawy, przyjął projekt Bohdana No- 
waka z Warszawy, a po zatwierdzeniu planu 
powierzył wykonanie p. F. Bielawskiemu 
w Brodnicy. 

Odsłonięcie dokonane zostało uroczyście 
w obecności przedstawicieli władz i wojskowo- 
ści przez kuratora okręgu szkolnego pomorskie- 
go Dr. Michała Pollaka w dniu 28. X. br. 
Pomnik skromny jest wprawdzią cenny 
jednakże tem, że zbudowany ze składek mło- 
dzieży. Wykuty na nim w kamieniu miecz, to 
symbol pokoju zbrojnego, a znicz płonący 
u stóp Białego Orła — to żar wielkiej miłości 
Ojczyzny. 

Emilja Sukertowa Biedrawina. 


Więzień z ostrzem noża w mózgu. 
Niezwykły pacjent lekarzy amerykańskich. 
Dzienniki donoszą o niezwykłym wypadku, 
którym się zainteresowały sfery lekarskie. W 
więzieniu na Welfare Island, podczas bójki mię- 
dzy więżniami nieznany (więżniowie wydać go 
nie chcą) sprawca ugodził niejakiego Fatigate 
nożem w głowę w ten sposób, że przebił mu 
czaszkę, a nóż po rękojeść utkwił w mózgu. 

Kiedy rannego zabrano do szpitala i poło- 
żono na stole operacyjnym, a lekarz próbował 
nóż wyciągnąć, rękojeść się odłamała, a ostrze 
zostało w mózgu. Wyciągnięto je w trzy go- 
dziny później. Najdziwniejsze jest jednak to, że 
podczas gdy dokonywano tej operacji, bez uśpie- 
nia. Fatigate palił papierosa „i nie odczuwał 
żadnego bolu. 

W trzy dni po operacji, Fatigate czuje się 
doskonale i nawet na chwilę nie miał gorączki. 


Krwawe rozruchy antyżydowskie w Marokku. 
W Maroko wybuchły zamieszki na tle arab- 
sko-żydowskiego antagonizmu. W kilku miejsco- 
wościach doszło do walk ulicznych. Podczas 
walk zginęło kilkanaście osób, rannych zaś li- 
czą na setki. 
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Wniosek nauczycieli meksykańskich 
o rozstrzelanie wszystkich biskupów. 


MEKSYK. Wprost fantastyczny wniosek 
zgłosiła w parlamencie większa grupa nauczy- 
cieli z Matamores, w stanie Tamaulipas. Nau- 
czyciele domagają się rozstrzelania wszystkich 
arcybiskupów, biskupów i księży, ponieważ — 
zdaniem wnioskodawców —są zdrajcami ojczyz- 
ny, posłusznymi papieżowi Dlatego należy ich 
traktować jako cudzoziemców. Ponadto są oni 
wrogami rządu i stanowią przeszkodę dla po- 
stępu maksykańskiego proletarjatu. _ 

Powyższy wniosek został przyjęty przez 
Izbę homeryckim śmiechem i odesłany do ko- 
misji, gdzie prawdopodobnie złoży się go ad acta. 


Na karę śmierci skazano zaocznie marynarza 
Sowieckiego za pozostanie w Gdyni. 


MOSKWA. Najwyższy sąd wojenny Z. S.R. R. 
skazał zaocznie za zdradę stanu na karę śmierci 
b. marynarza krążownika Marat, Woronko- 
wa który podczas wizyty floty sowieckiej w Gdy- 
ni, odmówił powrotu do Sowietów. Jednocześnie 
wdrożono postępowanie sądowe przeciwke jego 
krewnym. 


Potworny tajfun nawiedził Indochiny. 


Nad wybrzeżem w pobliżu Saigonu przeszedł 
niezwikle silny tajfun, który poczynił ogromne 
szkody. 250 osób, według dotychezesowych ob- 
liczeń, utraciło życie. 5000 domów zostało znisz- 
czonych. 

Na polach huragan poniszczył wszystkie 
zbiory. Wskutek wezbrania rzek wody pozry- 
wały tamy, powodując powódź. Komunikacja 
kolejowa na odcinku, na którym przeszedł taj- 
fun, została przerwana. 


Młodzież szkół warszawskich funduje samolot 
na challenge 1936. 


Zwycięstwo polskie w challengeu szczegól- 
nie mocnem echem odbiło się w szerokich ko- 
łach młodzieży, która z entuzjazmem odnosi 
się do spraw lotnictwa. Dowodem tego gorące- 
go stosunku polskiej młodzieży do lotnictwa 
jest postanowienie ufundowania samolotu kon- 
kursowego na przyszły challerge. 

Samolot ten ma być zakupiony z drobnych 
składek młodzieży szkolnej i nosić będzie od- 
powiednią nazwę, stwierdzającą ofiarność naszej 
młodzieży, W Warszawie zawiązał się już pod- 
komitet zbiórki na samolot challengeowy, w 
skład którego wchodzą przedstawiciele uczniów 
i uczenie gimnazjów warszawskich. Na zebra- 
niu, jakie odbyło się ostatnio, a w którem 
wzięło udział około 200 delegatów, uchwalono 
przystąpić gremjalnie do akcji i wciągnąć do 
współpracy wszystkie szkoły średnie okręgu 
warszawskiego. Akcja ta znajduje poparcie władz 
szkolnych i rozciągnięta zostanie niewątpliwie 
w najbliższym czasie na całą Polskę. 


W czasie kradzieży węgla złodziej siekierą 
zamordował sędziego. 


TARNOW, 8 11. Przed dwoma dniami za- 
mordowany został sędziwy Krzos w Tarnobrze- 
gu. Węzoraj ujęto mordercę. Jest nim złodziej 
Czechul. który niedawno opuścił więzienie. Jako 
aresztant pracował on w mieszkaniu sędziego 
Krzosa, wobec czego znał jego rozkład. Na chwi- 
lẹ przed morderstwem Czechul chczał skraść 
węgiel z piwnicy mieszkania, a natchnąwszy 
się na sędziego Krzosa, zamordował trzema 
uderzeniami siekiery. 


„GŁOS LUBAWSK I” 


Przemycali żydów do Palestyny. 


WARSZAWA. Pat. Władze śledcze w 
Warszawie wpadły na trop zorganizowanej 
bandy, zajmującej się przemycaniem przez Wie- 
deń żydów do Palestyny. W związku z tem 
zostali aresztowani Furmański Icek  Jakób 
i Hersz Lewin oraz cały, szereg żydów, znaj- 
duje się pod nadzorem policyjnym. Banda ta 
była w porozumieniu z zagranicznem biurem 
podróży w Wiedniu oraz kapitanem statku, na 


którym przemycano nielegalnie Zydów do Pa- 
lestyny. 


Straszny wypadek tramwajowy w Toruniu. 

W dniu 7 listopada br, Toruń był widownią 
aż dwuch tragicznych wypadków tramwajowych 
z których jeden skończył się śmiercią. 

Jak codziennie tak i we wtorek w godzinach 
po południowych 5 letni Gerhard Farchmin 
wracał ulicą Kościuszki do domu z ochronki, 
położonej przy ulicy Podgórnej. Chłopiec 
szedł powoli, często ogłądając się na to co się 
dookoła działo. W pewnej chwili na ulicy Koś- 
ciuszki malec przystanął i zaczął obserwować 
nadjeźdżający z śródmieścia tramwaj. Gdy ten 
podjechał już dostatecznie blizko, chłopiec spró- 
bował przebiec przez szyny, niestety lekomyśl- 
ność tą przypłacił życiem, gdyż na szynach 
nagle upadł i wówczas, znajdujący się w peł- 
nym biegu woz tramwajowy obciął mu głowę 
i prawą rękę, a ponadto złamał lewą nogę i le- 
wą rękę. Stwierdzono, że motorniczy nie po- 
nosi żadnej winy, gdyż odległość między wozem 
a przebiegającem dzieckiem była zbyt mała, by 
mógł tramwaj oa czas zatrzymać. 

Drugi wypadek tramwajowy zdarzył się w 
tym samym dniu w pobliżu dworca Toruń 
miasto. W czasie przyczepiania do wozu mo- 
torowego węglarek tramwajowych, bufory dwóch 
wozów zmiażdziły nogę powyżej kolana motor- 
niczemu tramwajowemu 30-letniemu Francisz- 
kowi Siodelskiemu, który usiłował przyczepić 
węglarkę do tramwaju. Rannego w stanie cięż- 
kim odwieziono do szpitala miejskiego. 


Tajemnica śmierci Sztekkera. 


WARSZAWA. Wice-prokurator Sądu Okrę- 
gowego odbył konferencję z lekarzami, pod-któ- 
rych opieką pozostawał do ostatniej chwili $. p. 
Teodor Sztekker. Prof. Orłowski i dr. Hrom ka- 
tegorycznie stwierdził, że śmierć atlety nastą- 
piła w warunkach zupełnie naturalnych. Bezpo- 
średnią przyczyną śmierci, zdaniem lekarzy, był 
zanik ciałek czerwonych we krwi. Wobec tego 
rodzaju wyjaśnienia, władze prokuratorskie u- 
znały, że niema podstaw do wkroczenia i nie 
wydano zarządzenia przeprowadzenia sądowej 
sekcji zwłok. 


Samobóstwo po wyroku sądowym. 


POZNAŃ, Onegdaj przed sądem apelacyjnym 
w Poznaniu odpowiadał z wolnej stopy Leon 
Jankowiak, były właściciel znanej restauracji 
pod Orłem. Akt oskarżenia zarzucał mu umyśl- 
ne podpalenie lokalu w celu uzyskania premii 
asekuracyjnej w wysokości 30.000 zł. Na roz- 
prawie w pierwszej instancji Jankowiak został 
uwolniony. Dziś sąd apelacyjny skazał go na 
4 lata więzienia z natychmiastowem areszto- 
waniem. Jankowiaka odprowadzono do celi wię- 
ziennej. Po chwili roległ się strzał rewolwero- 
wy i pe otwarciu drzwi znaleziono. Jankowiaka 
leżącego na ziemi z przestrzeloną głową. Jan- 
kowiak wkrótce zmarł. Zaznaczyć należy, że 
przed odprowadzeniem go do więzienia poddano 
go dokładnej rewizji, podczas której broni nie 
znaleziono. 
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Zubożały adwokat popełnił samobójstwo. 


WARSZAWA, Onegdaj przed południem 
mieszkańcy domu przy alei 3-go Maja nr. 2 
zaalarmowani zostali łoskotem upadającego na 
ziemię ciała. Nadbiegły dozorca, widząc leżące- 
go bez ruchu człowieka, zawezwał pogotowie, 
które przewiozło go do szpitala św. Rocha, 
gdzie w poczekalni zmarł. 

Był to adwokat 59-letni dr. Leon Garfunkel, 
zamieszkały w tym domu od dłuższego czasu. 
Wiedziano, że dr. G. znajduje się w ciężkich 
warunkach materjalnych, od dłuższego już bo- 
wiem czasu zalegał z komornem. 

Ostatnio popadł w stan zdenerwowania, 
gdyż gospodyni, u której mieszkał Garfunkel 
z żoną, upominała się prawie codziennie o czynsz, 
grożąc eksmisją. Nie mogąc sobie poradzić, po 
utarczce z gospodynią wyskoczył z IV pi ętra 
na podwórze. 


PAETE KŻ DOZ Y STY ZRYEZ ZEBY 0 CZEOREJ 
Program Radjowy. 


Warszawa — wtorek I3. XI. 


6.45 Audycja poranna. 11.57 Sygnał czasu z Warsz- 
szawy12.00 Hejnał z Krakowa 12.93 Wiadomości metorol. 
12.05 Codz, Przegląd Prasy. Polsk. 15.10 Koncert Zespołu 
13.00 Dziennik połudn. 13.05—13.30 D. e. Koncertu Zesp. 
15.80 Wiadom. o eksp. polsk. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
Godzina muzyki lekkiej 16.45 Skrzynka P. K. O, 17.00 
Utwory na skrzypce 17.25 Skrzynka język. 17,35 Płyty 
17.50 Skrzynka poczt. techn. 18,00 Wiadomości rolnicze 
18.10 Życie kultur. i artyst. stolicy 18.15 Koncert 18.45 
Odczyt 19.00 Płyty 19.20 Feljeton aktualny 19.30 Płyty 
19.45 Program na dzień nast. 19.50 Wiadom. sportowe 
20.00 Skrzynka muzyczna — omówienie 20.15 Wieczór 
liter. ze Lwowa 20.45 Dziennik wieez 20.55 Jak pracu- 
jemy w Polsce 21.00 Komed.-opera w 3 akt. 22.00 Kon- 
cert reklamowy 22.15 Płyty 22.45 Odczyt w języku ang. 
z Krakowa 22.00 Wiadomości meteor. dla komun. lotn. 
23.05—23.30 Muzyka taneczna z restaur. Gastronomia. 


Warszawa — środa 14. XI. 


6.45—8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał z Krakowa 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 
Codz. Przegl. Prasy Polsk. 12.10 Koncert Zespołu 18.00 
Dziennik połudn. -13.05 Płyty 15.30 Wiadomości o eksp. 
polsk. 15.35 Przegląd giełdowy 15.45 Fragment teatralny 
16.00 Koncert z Krakowa 16.45 Pogawędka dla dzieci. st. 
17.00 Utwory skrzype. 17.25 Pogadanka dla kobiet 17.35 
Arje i pieśni. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Skrzynka 
poczt. roln. 18.10 Życie kult. i artyst. stolicy 18.15 Kon- 
cert z Poznania 18,45 Odezyt 19.00 Płyty 19,20 Poga- 
danka aktualna 19.30 Koncert 19.45 Program na dzień 
nast. 19.50 Wiadom. sport. 20.00 Wieczór Miekiewiczo- 
wski 20.45 Dziennik wieczorny 22.55 Jak pracujemy w 
Polsce 21.00 Koncert Chopinowski 21.30 Pogad. w jęz. 
ang. 21.40 Recital wiolonczelowy 22.00 Koncert reklam. 
22.15 Płyty gramofon. 22.35—23.00 Muzyka lekka i tan. 
z restau. hotelu Bristol 23.00 Wiadom. meteor. dla kom. 
lotn. 283.05—23.30 D. e. muz. lekk. i tan. z rest. Bristol. 


Giełda zbożowa w Poznaniu 
Notowania z dnia 9. XI. 1934. Za 100 kg. płacono 
Żyto 5 > 


$ 15,50 — 15,75 
Pszen ica r ; 16.25 — 16,75 
Jęczmień browarowy 21,00 — 21,50 
katy jednolity 19,50 — 20,00 
remaiz zbiorowy 18,75 = 19,25 

wies | 5 15.25 — 15,50 
Otręby żytnie > 10,75 — 11,50 
Otręby pszenne (grube) 10,75 — 11,25 
Otręby średnie) 15,50 — 15,75 

orczyca . — 
Groch Viktorja. 41.00 — 45.0 
Groch Folgiera 32,06 — 35,00 
Łubin niebieski 00,00 — 00,00 


Łubin żółty 00,00 — 00,00 


F 3 xt O BA EEE PRZE p s 
Giełda pieniężna. Bank Polski płacił wdniu 7.11.1934 za 
dolary amerykańskie 5,27—5,30 funty szterlingów 25,80 


franki szwajcarskie 172,65 franki francuskie 34,90 
guldeny gdańskie (7412: <. Hey: ważek 45,25 
floreny holenderskie 358,70 


=== a 


Redaktor odpowiedzialny Antoni Miłószewski w No ieści 
we à $ 
Wydawca Celestyn Miłoszewski w KOWEDO TEN 


AF | 
(oj 


Dnia 9 bm. po długich i cięźkich cierpieniach zasnął w Bogu 


Andrzej Jabłoński 


gorliwy i samienny członek tut. plutonu „Krakusów*. Zmarły był wzorem żoł- 


nierza i obywalela, czem zaskarbił sobie szacunek i przywiązanie kolegów. 


- Cześć Jego pamięci. 
Komenda Plutonu Krakusów 
Nowemiasto. 


Nowemiasto, dnia 10 listopada 1934 r. 


w Toruniu 


Za licznie nadesłane nam życzenia 
i kwiaty z okazji ślubu naszego skła- 
damy najserdeczniejsze 


| 
f „Bóg zapłać" i 
3 Kazimierzostwo Frederowie i 
; Józefostwo Welnarowie i 
, Nowemiasto, Łążyn w listopadzie 1934 r. 
i 


Potrzebna od zaraz Poszukuje lepszej 


służąca | dziewczyny 
Hotel Polski - Lubawa. | Graduszewska - Tylice. 
Przyjmę od zaraz kilku 


MURARZY 


Graduszewski, majątek Tylice. 


Znaczki stemplowe 
Blankiety wekslowe 


stale na składzie 
Księgarnia - B. Miłoszewski - Nowemiasto, 


